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CENY OGŁOSZEŃ:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz  
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących p racy  5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 zł.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.070

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2.00
A dres adm in istrac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

k a rn i 4-94.
i  Konto czekowe PKO. 
1 Warszawa 65.070

W 
/

R ok. VI Nr. 3 |3 ,  S osnow ice*  poniedzia łek  16 lis io p o d s  1931 roku* Cena numeru 10 groszy.

W napadzie szału ojciec zamordował brzytwą
sześcioro nieletnich dzieci

W IEDEŃ, 15. 11. (wł.) Miejsco­
wość Grunwald pod Iinzem  była 
widownią krwawej tragedji, kutra 
wywołała w całej okolicy 

wstrząsające wrażenie. 
P rzed kilku dniami, sklepikarz 

miejscowy Szeibeltoter sprzedał kro 
we. Żona poczęła mu robić 

wyrzuty i awantury w domu, 
że sprzedał krowrę za tanio. Trwało 
to kilka dni. 

Wreszcie krewka połowica zde- 
ey dowala się udać do nabywcy 

po dopłatę łub odebrać krowę 
Skorzystał z jej nieobecności 

zdenerwowany ciągłemi kłótniami 
sklepikarz i 
zamordował sześcioro nieletnich 
dzieci, z których najstarsze miało
lat osiem, najmłodsze zaś 

siące zaledwie.
Oszalały ojciec

2 mie-

E K SC E SY  ST U D E N C K IE  TRW AJ A
W A RSZAW A, 15. 11. (wł.) W  dn iu  

dzisiejszym  pow tórzyły  się w sto licy  
drobne zam ieszki i ekscesy studenckie, 
W innych  jn iastach  uniw ersy teckich  
panow ał spokój. Żydowska b ra tn ia  po- 
m cc przeprow adziła  s ta ty s ty k ę  pobi­
tych  i zran ionych  studentów  - żydów 
we w szystkich m iastach  un iw ersy tec­
kich, obliczając podobno liczbę o fia r 
na 120 osób.

dokonał mordu brzytwą, 
poczem sam poderżnął sobie gardło 
i zmarł przed przybyciem lekarza. 

Żona, która sobie przypisuje wi

nę wywołania krwawej tej masa- 
kiy, 

bliska jest obłąkania.

ZA SZKODLIWA DZIAŁALNOŚĆ.
W ILN O , 15. 11. (wł.) W ładze p a ń ­

stwowe zaw iesiły w W ilnie, organ  
stronn ic tw a  narodowego „D ziennik W i 
leńsk i“, za szkodliwą działalność.

Endecy, pozbaw ieni w łasnego pisma 
w W ilnie zam ierzają  wznowić w ydaw ­
nictwo pod innym  tytułem .

P. Korfanty skarży...
W ARSZAW A, 15. 11. (wł.) P . K o r­

fan ty , k tó ry  zeznaw ał w czoraj w są­
dzie w arszaw skim , jako  św iadek w to­
czącym się procesie brzeskim , za po­
średnictw em  adw. N aw odworskiego, 
w ystępu je  ze sk a rg ą  przeciw ko proku

ra to row i G rabow skiem u o obrazę.
J a k  to już  donosiliśm y, prok. Gra i 

bowski pow iedział w czoraj, że p a tr jo . 
tyzm  p. K orfan tego  je s t w ątpliw ej wr.r 
toścL Oświadczeniem tern uczuł się 
d o 'k n ię ty  p. K orfan ty .

ZAW ALIŁ SIĘ SEF1T W MIESZKA­
NIU.

W ARSZAW A, 15. 11. (wł.) W  W a r­
szawie w ydarzyła  się dziś k a tas tro fa  bu 
dowlana. W  m ieszkaniu  F ranciszka  G ra 
bowskiego przy  ul. W idok 21, zaw alił 
się sufit. S padające gruzy  po ran iły  
ciężko gospodarza, k tórego  przewie -:io_ 
no do szpitala.

R eszta rodziny znajdow ała się w 
czasie w ypadku w kuchni.

Z namowy bogatego kupca...
NIEZWYKŁY W YPADEK W KIELCACH.

Przed kilkama dniami donosdiś 
my, że właściciel sklepu w Kielcach. 
Moszek Zelikowicz i jego subjekt 
usiłowali dokonać gwałtu na oso­
bie W ładysławy Stępień, lat 20, 
zam. w Kielcach, przy ul. Piotrków 
skiej nr. 140. Obaj zostali areszt r- 
wani i zwolnieni za kaucją.

Onegdaj zgłosiła się powtórnie 
do kom isarjatu W ładysława Stę 
pień i zameldowała, że dnia 12 bm. 
o godz. 8-ej wieczorem nieznany jej 
osobnik przyszedł do niej, przedsta 
wił się za wywiadowcę policji i za­
żądał, aby Stępniówna natych­

miast udała się z nim do wydziału 
śledczego. Stępniówna nie prze­
czuwając nic złego, ubrała się pręd 
ko i udała się
w towarzystwie rzekomego wywia­

dowcy.
Po drodze „wywiadowca" oświad 

ozył jej, że musi zabrać z sobą do 
kom isarjatu niejakiego Nazarego, 
który mieszka przy fabryce „Lu­
dwików".

Gdy znaleźli się już w polu m 
fabryką, rzekomy wywiadowca za ­
proponował je j 

stosunek płciowy —
ZAGADKOWE SAMOBÓJSTWO ZA­
STĘPCY NACZELNIKA W IĘZIENIA  

W WŁOCŁAWKU.
W ŁO C ŁA W EK , 15. 11. (wł.) Zastęp­

ca naczelnika w ięzienia w W łocław ku, 
insp. Ja siń sk i, w ystrzałem  z rew olw e­
ru  w u sta  pozbaw ił się życia. W edług 
pogłosek p rzy czy rą  ta rg n ięc ia  się na 
życie, by ła  osta tn io  przeprow adzona re 
w izja t. zw. depozytów

Echa strasznej katastrofy kolejowej pod Łapami.
W ARSZAW A, 15 .11. (wł.) W  sierpniu  

ub. roku, na  p rzystanku  P ac iu ty  pod 
Łapam i, w ydarzyła się s traszna  k a ta ­
strofa kolejowa, w k tó re j 4 osoby p o ­
s trad a ły  życie, 14 zaś odniosło ra n y  Po 
szczegółowera śledztwie, doręczono o-

becnie ak t oskarżenia kierow nikow i 
ruchu na st. P aciu ty , Janowi Aścikowl 
i konduktorom : Skupio, Spenzo i Zbo­
rowskiemu. W szyscy m a ją  oni wytoczo­
ną spraw ę o niedbalstw o.

zaco miał v-stawió się za n>ą u 
władz, wykazując jej niewinność.

Stępniówna odmówiła żądane m 
„wywiadowcy" i chciała odejść. 
Wówczas zastała przewrócona na 
ziemię i osobnik ów

dokonał na niej gwałtu,
W toku dochodzeń ustalono, że 

powyższego czynu dokonał Feiiks 
Arendarski, łat 23, zam. w Kielcach 
przy ul. Hożej nr. 38.

Arendarskego podczas konfron­
tacji rozpoznała Stępniówna. Zo­
stał on aresztowany i oddany do dy­
spozycji władz sądowych.

Arendarski jest znanym na tu­
tejszym terenie awanturnikiem  i 
czynu tego podobno dopuścił się 

z namowy Zelikowieza.
Dokładnem zbadaniem całej spra­

wy zajął cię prokurator.
Niezwykły ten wypadek wyw> 

łał ogromne oburzenie i liczne ko­
mentarze w mieście, zwłaszcza 
wśród żydów.

. W y -

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

W yprow adzenie D rogich nam  Zwłok z domu żałoby przy ul. 3 Maja 23, do kościoła rarafjalnego N ajśw . M arji P a n ­
ny w  Sosnowcu, nastąpi w poniedziałek dn. 16.11. o godz. 15. 

W e wtorek dn ] 7.11, o godz. 9 odbędzie się w  kościele paraf ja lnym  nabożeństwo żałobne, tegoż dnia o godz. 15 w y  
reow adzenie Zwłok z kościoła na cmentarz m iejscow y i  złożenie Ich w  grobie rodzinnym.

N a sm utne te obrzędy zapraszają krewmych, przyjaciół i znajom ych pozostali w  głębokim  żalu

Źons, dzieci i wnuki.

ft V  ■ KIELCE, Kilińskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł, 5-98; DĄBROWA, 3-go Maja 14, teł. 2-77; 
(i ZAWIERCIE, ul. 3 go Maja 5, teł. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. «, teł. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki teł. 16.
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STANISŁAW ZARZYCKI
Obywatel m. Sosnowca

po ciężkich cierpieniach, opatrzouy Św Sakramentami, zasnął w Panu dn. 15 listopada 1931 r.
przeżywszy lat 65.
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ŚLĄSK A POLSKA KRONIKA.
Śląsk — to ziemia szczególnie dro 

ga każdemu polakowi. Ale nie dla 
skarbów, które chowa w swem wnę 
nv..., nie dla pokładów węgla, cyn-

i inledzi i innych bogactw, lecz 
dlatego, że ziemia ta wycierpiała 
wiele, o wiele więcej, niż inne dziel 
nice polskie, i że każda piędź tej 
ziemi zroszona jest serdeczną krwią 
robotnika i rolnika polskiego, któ­
ry  od miota, od kilofa, od pługa, tak 
jak stał, w roboczej bluzie lub suk­
manie, chwycił za karabin i wydał 
ciemiężcy zbrojną walkę o wolność.

Śląsk polski przez 600 lat pozo­
stawał pod obcem panowaniem. Je- 

. śli charakter polski zachował, to za 
wdzięcząc to trzeba jego ludowi, 
który oparł się wszelkiej wrogiej 
przemocy i germanizacji, w miłości 
do macierzy i w zachowaniu zwycza 
jów ojców swych przetrwał.

A  panowanie Niemiec na tej sta 
rej polskiej ziemi — to nieprzebie- 
rająca w środkach bezwzględna 
przemoc. Nawet szkoła, kościół i 
dom rodzinny stały się terenem, 
który ogarnąć chciał duch germani­
zacji. Zdawało się, że wezbrane w 
terrorze i represjach morze niem­
czyzny pochłonie tę prastarą  pia­
stowską dzielnicę całkowicie. T ym ­
czasem w najgorszym, najkrytycz- 
niejszym dla Narodu Polskiego mo 
mencie, w okresie największego osła 
liienia sił polskich, a równocześnie 
wielkiej depresji moralnej, jakiej 
uległo społeczeństwo polskie po u- 
pacfku powstania 1863 roku, w okre 
sic załamania się programów poli­
tycznego i moralnego odrodzenia 
państwowości polskiej, mimo tych 
llesprzyjających nastrojów, osłabia 
jąeych bart i wolę polaków, na Ślą­
sku następuje ocknienie, przebudzę 
nie się świadomości narodowej i t > 
tak silne i powszechne, że od tej 
chwili można uważać pochód woju­
jącej niemczyzny za pow strzym a­
ny i przeobrażenie się duszy po l­
skiej na Śląsku za dokonane. Na­
zwiska działaczów i wieszczów ślą­
skich w tym  okresie jak  Józefa Lons 
py, ks. Norberta Bańczyka, ks. Kon 
stan tego Damrotha, K arola Miarki, 
Ju ljusza Ligonia i wielu innych sta 
nowią te jasne i ogniste znaki, któ­
re przewodziły ludowi śląskiemu w 
jego pochodzie ku wolności.

Uświadomienie narodowe na Slą 
sku dosięgło szczytu z chwilą wybu 
cbu wojny światowej i pojawienia

się haseł i nadziei wolnościowych 
wśród narodów uciśnionych.

Poprzez okres plebiscytu, po­
przez krwawe zapasy z najeźdźcą w 
okresie 3-ch powstań, zwycięski 
Śląsk, który jeszcze raz dowiódł nie 
zbicie swej woli, wrócił po latach 
tułaczki do macierzy.

Duży szmat ziemi polskiej zna­
lazł się znowu w granicach wolnej 
Rzeczypospolitej. W  maju bież. ro­
ku cały naród obchodzi uroczyście 
10-lecie wiekopomnego powstania 
na Śląsku. Daliśmy wówczas wyraz 
naszym uczuciom radości i dumy. 
Obecnie zaś w listopadzie w okre­
sie „Miesiąca Propagandy Śląska", 
zadokumentujemy dobitnie, iż tak 
ciężko i krwawo zdobyte pasmo zie­
mi polskiej stanowi nierozdzielną 
ealość z macierzą i że pamiętamy o 
smutnej doli braci naszych, pozosta 
jących dziś jeszcze za kordonem.

Naród polski w stosunku do Slą 
ska zawinił w przeszłości dziejowej

karygodną obojętnością i niedocenie 
niem wagi zagadnienia. W  latach 
naszej największej potęgi państwo­
wej zapominano o Śląsku, tej odle­
głej jakoby dzielnicy, która od se­
tek la t pozostawała pod obcą prze­
mocą i która —  jak się niejednym 
zdawało — osaczona, wchłonięta 
przez morze niemczyzny, stracona 
została dla polskości. Jednak Śląsk 
nie zapomniał Polski, nie wyrzekł 
się swej polskości.

Dzisiaj ów grzech obojętności, 
grzech minionych pokoleń, powtó­
rzyć się nie może. Musimy Śląsk o- 
toczyć najszczerszą miłością i  przy­
wiązaniem, musimy zapewnić tej 
jego części, która znalazła się w gra 
nicach Rzeczypospolitej, troskliwą 
i staranną opiekę, a równocześnie 
pamiętać stale i niezłomnie o prze­
szło półmiljonowej, skupionej i zwar. 
tej masie narodu polskiego, odcię­
tej lm ją graniczną od całości polskie 
go państwa i narodu.

Listopad

Ponied z.

W sprawie ściągania opłat
za Beczenie w szpitalach.

Minister spraw wewnętrznych wy­
dal zarządzenie w sprawie ściągania 
opłat za koszty leczenia w szpitalach 
publicznych na terenie b. zaboru rosyj 
skiego.

Zasadniczo koszty leczenia powinny 
być opłacane zgóry. Ponadto przy 
przyjęciu chorego do szpitala powinny 
być przedstawione dokumenty osobiste 
pacjenta tak, że w większości wypad­
ków ustalenie osoby, obowiązanej do 
pokrycia tyeh kosztów, nie nastr.eza 
trudności.

W wypadkach, gdy szpital przyjął

chorego bez potrzebnych dokumentów, 
(wypadki nagle) obowiązkiem zarządu 
szpitala jest jaknajszybciej ustalić, 
czy chory bedzie mógł sam pokryć kosz 
ty leczenia, względnie czy i kto obowią­
zany jest do ich pokrycia.

Zarządzenie przewiduje szczegółowo 
tryb postępowania przy ściąganiu 
kosztów leczenia od osób fizycznych i 
instytucyj prywatnych oraz od insty- 
tucyj prawa publicznego, jak związ­
ków komunalnych, instytucyj ubrzpie 
czeń społecznych itd.

Dziś: Edmunda B. W.
Jutro: Grzegorza Cud.
Wschód słońca: 6.56
Zachód słońca: 3 45
W A R S Z A W A .  

Poniedziałek, 16 listopada.
11.40. Przegląd prasy  kraj. P. A T.

11.58. Sygnał czasu z W ars z. Obs. A str, 
hejnał krak. 12.05. P rogram  na dz. b. 
12.10 M uzyka z p ły t gramof. 13.10. Urz. 
Kom. Państw . Inst. Met. 1445 Muzyka 
z płyt gramof. 15.05. Kom unikat gospo­
darczy. 15.15. Przegląd kom unikac/j- 
15.25. Odczyt ze Lwowa. 15.45. Kom. 
Gentr. B iura Ilydrogr. dla żeglugi i 
rybaków. 15.50. Muzyka z płyt gram. 
16.20. Francuski, kurs elem entarny. 
16.40. Muzyka z p ły t gramof. 17.10. 
„Upiory na Zamku Warszawskim*'. 
17..35 Muzyka lekka z kaw. . Gastrono 
m ja“. 18.50. Rozmaitości. 19.15 ..Wiado 
mości bież. rolnicze**. 19.25. P rogram  
na dz. nast. 19.30.. Muzyka z płyt grom. 
19.45. P ras. Dziennik Radjowy. 20.00. 
„Wstepne wiadomości o muzyce". 20.15 
Opera „Traviata" z p ły t gramof. 22.20. 
Feljeton pt. „Teatr a kino w Londynie". 
22.35. Dodatek do P ras. Dz. Badj. 22.40 
Urząd. kom. Państw . Inst. Met. i kom. 
policyjny. 22.45 Wiadomości sportowe. 
22.50. Muzyka tan. z hotelu „Polonia 
Pałace".

K A T O W I C E .  
Poniedziałek, 16 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz., hejnał z 
Krakowa, prgr. na dz. bież. 12.10. M u­
zyka popul. z płyt. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.45. Kom. polsk. zw. zrzesz, 
gosp. woj. śl. 14.55. Intermezzo muzycz­
ne 15.05. Transm isje z Warsz. 15.25. Od­
czyt ze Lwowa. 15.45. Muzyka opert z 
płyt. 16.20. Francuski z W arsz. 16.40. 
Koncert dla dzieci z płyt. 17.10. T rans­
misje z Warszawy. 18.50. Rozmaitości. 
19.05. Odcinek powieściowy. 19.20. „Od­
rodzenie narodowe Śląska w 19 w.” 19.40 
Kom. strażactwa śl. 19.45. Transm isje 
z Warszawy. 22.50. Program  na dz. nast. 
22.55. Muzyka lekka i taneczną z W ar­
szawy.

Szczegóły projektu noweli do ustawy
o podatku przemysłowym.

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W poniedziałek — koncert na bezro­

botnych.
Wtorek w Dąbrowie Górn., sala k i­

na „Kometa" — „Dzwonek alarmowy *. 
Ceny miejsc od 80 gr. do 3 zł.

W środę — „Śledztwo".
W czwartek — „Śledztwo".
W piątek w Czeladzi „Człowiek z 

teką".
W sobotę — prem jera „Dobra wróż­

ka".

Projektowana nowela do ustawy o 
podatku przemysłowym przewiduje m. 
in. specjalne uprzywilejowanie przed­
siębiorstw prowadzących prawidłowe 
księgi handlowe. Uprzywilejowanie 
odnosiłoby sie do przedsiębiorstw han 
dlowych, tak w kurcie jak i w handlu 
drobnym. Uzasadnienie projektu nowe 
li oparte jest na tem, że jedynie przed­
siębiorstwa, prowadzące prawidłowe 
księgi płacą podatki od rzeczywiście

osiągniętego obrotu oceny sfer zainte 
resowanych, projektowane ulgi mogą 
mieć również znaczenie gospodarcze i 
przyczynie sie mogą do usunięcia 
strukturalnych braków w naszym apa­
racie wymiany, polegających na nad­
miarze drobnego pośrednictwa, oraz 
braku solidniejszych przedsiębiorstw 
handlowych zarówno hurtowych, jak i 
detalicznych.

Z K ielc.
(k) Nowe źródła siarczane w kielec- 

kiein. N a terenie m ajątku Piła, po w. 
or oczyńskiego, odkryto nowe źródła 
siarczane. Właściciel m ajątku Felik3 
Konopiecki zwrócił sie do szeregu o- 
sób w Kielcach z propozycją założenia’ 
spółki, k tóra zajęłaby sie urządzeniem 
zdrojowiska i eksploatacją źródeł.

Przeprowadzona analiza źródeł mia 
la wykazać niezwykle bogatą wartość 
pierwiastków chemicznych nie spotyka­
nych dotąd w źródłach tego rodzaju w 
Polsce.

Przedruk wzbroniony. 
J . S. F L E T C H E R

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiei* 

skiego.
69. — ------ —
— Naturalnie! — odrzucił dete­

ktyw. — Taka je st ludzka natura. 
Panna Sheila wystawiłaby sobie 
bardzo niepochlebne świadectw >, 
gdyby nie stanęła w obronie matki. 
Ale to są wszystko tylko słowa, a 
my powinniśmy działać. — Zwró­
cił się do Eccleshare'a. — Przypu­
szczam, że pan doktór zastosuje 
się do rady Corkerdale‘a i zostanie 
w Londynie dopóki się ta. sprawa 
nie rozwikła. Możliwe, że pan i Pars 
lave będziecie wezwani jako św iad­
kowie.

— Widzę, że muszę zostać — 
odparł Ecclesbare. — Tydzień czy 
dwa dłużej nie ziobią mi różnicy, 
tylko o to idzie, że mój następca 
chce się już tu ta j wprowadzić, ale 
to się zrobi. Mus to mus!

— W łaśnie - •  rzekł Maytborne. 
— Panowie, komu w drogę, + mu 
czas!

Pożegnaliśmy się z doktorem i 
Wyszli na ulicę. Joim-son wlói-zyl

się cierpliwie po przeciwległym 
chodniku. Nie wiem, jakim  sposo­
bem M aytborne zasygnalizował mu, 
że jest już niepotrzebny, bo tego 
nie dostrzegłem, ale wywiadowca 
zaczął się zaraz oddalać i po chw 'h 
zniknął nam z oczu.

— Nie miał już tu  co robić — zau 
ważył nasz przewodnik. — Ter:iz 
pójdziemy po Cottingleya — każe 
mu szukać pani Ełphinstone. On 
ją  prędzej znajdzie niż policja.

— Od czego zacznie? — zapvtał 
sarkastycznie Crole.

— To jego rzecz — odrzucił tro 
cLę niecierpliwie Maytborne. -  - 
W ystarczy, że m u podam dokładne 
dane.

Zastaliśmy Cottingleya, zajada­
jącego jabłko na 'deser po chlebie z 
serom. M aythom e udzielił mu ui- 
stiukcyj, których wysłuchał z w ła­
ściwą sobie flegmą. Poszliśmy ra ­
zem na najbliższy róg z taksówka­
mi.

— Co dalej? — zapytał Crole.
— Pojedziemy do Sborta dowie­

dzieć się, co tam policja wyszpera > 
la — odpowiedział Maythome. — 
M.'że już co wyszło na jaw. Jedź­
cie panowie z nami.

— J a  nie mogę — rzekł Crole. 
— Muszę wracać do biura. Nie je­
stem potrzebny u Shorta i jeżeli 
będzie co ważnego, to może pan do 
mnie zadzwonić. A propos — dodał.

— Zapomniałem panom powiedzieć, 
że A rm intrade przysłał dziś rano 
czek i jego rola w jej tajem nicze’ 
sprawie skończyła się. On już j *st 
zupełnie w porządku.

• — Nic jeszcze nie jest w porząd 
ku! — wykrzyknął M aythome. d a­
jąc znak najbliższej taksówce, aby 
'podjechała. — K urtyna jeszcze się 
nie podniosła. Pan  z nami jedzio,. 
kapitalne?

— Jadę!
- -  No, to proszę siadać.

Co pan taki zamyślony? — 
zapytał Crole.

— Odpowiedziałem p o trzą sn ę - 
niem głowy. Myślałem ciąg’e o 
P-heili. Losy jej matki niewiele mnio 
obchodziły. Nie ulegało wątpliwo­
ści, że między m atką a córką wy­
tworzyła się jakaś zupełnie nieprzo 
widziana sytuacja, bo inaczej nie 
można byłoby sobie wytłumaczyć 
ich zagadkowego, może katastropał 
nego zniknięcia. Ale co to mogło 
b>ći

Cg to mogło być?
Droga do Shorta. staroświeckie­

go hotelu na W est Endzie, fawory­
zowanego głównie przez prowincję, 
zajęła nam niewiele cza i. M a/l- 
liome naradzał się z Cot- ngleyem, 
a właściwie udzielał mu objaśnień, 
których tam tem słuchał w u ważnem 
milczeniu, pożerając z apatytem 
jabłka. Ostatni kęsek zbiegł sie z

ostatniem słowem szefa i  rudy  n  -kł 
lakonicznie:

— B iura portowe. N ajprawdo­
podobniejsze.

— Dobrze — zgodził się M ayt- 
horne. — Słuszna uwaga. Pojedź :e 
pan wszędzie, tylko przedtem do­
wiemy się u Shorta, czy nie zaszłe, 
co nowego.

Zostawiliśmy taksówkę na rogu 
i poszli pieszo do głównego wejścia, 
z którego wychodzili właśnie M an­
ners i Corkerdale. Wydało mi się, 
że byli podnieceni i spojrzałem na 
r ich  z zaciekawieniem.

— No i co? — zapytał Maythor- 
ne. — Jes t co nowego?

— N ikt nie wrócił — odparł 
Corkerdale — i rew izja w poko­
jach pani Elpihnstone i służącej 
r.ie dała nic pozytywnego. Ale 
dowiedzieliśmy się czegoś nowego.

—• Czego? — zapytał skwap'L 
wie Maytborne.

— Dzhvnej rzeczy — rzekł poli­
cjant — choć nie wiem, co ona n.ą 
że znaczyć. Mianowicie po rtjer ze- 
rnał, że wczoraj wieczorem zaraz 
po przyjeździe państw a Elphinsto- 
ne i służącej, zgłosił się do niego ja  
kiś człowiek i zapytał, czy p rzy je ­
chali, wymieniając wszystkich po 
nazwisku. P o rtje r odpowiedział, że 
przyjechali i że jedzą właśnie obiad 
t nieznajomy odszedł. Ale potem 
włóc-zył -się ciągłe nrzed hotelem i
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Poświęcenie sztandary kolejowego przysp. wojskowego
w Sosnowcu.

W dniu w czorajszym  Sosnowiec świę 
cii podniosłą uroczystość poświecenia 
sztandaru  rejonowego kolejowego przy 
sposobienia wojskowego.

In ic ja to rem  ufundow ania sz tandaru  
jest starszy  zawiadowca odcinka w Dą 
browie p. W iktor Pawelec, k tó ry  doło­
ży! wszelkich s ta rań , aby  uroczystość 
poświęcenia sz tandaru  w ypadła jak n a j 
bardziej okazale.

Na czele kom itetu ufundow ania 
sztandaru  s tan ą ł naczelnik oddziału 
inż. A. H erm an, sekretarzem  kom itetu  
był p. Z. K ow arski.

W  uroczystości pośw ięcenia wzięli 
udział reprezentanci w ładz państw o­
wych, kolejowych, przedstaw iciele sa­
morządów, wojskowości, organizacyj 
społecznych, p rasy  i licznej publiczno­
ści.

M iędzy innym i wzięli udział pp.: s ta  
rosła  Boxa, dyr. w ydziału ru ch u  B ut­
kiewicz, prezes okręgu K. P . W. K ona­
rzewski, w iceprezes Zyburtowicz, naczel 
n ik  w ydziału Sobcrowski, członek za­
rządu głównego inź. Ł. Szaller, zarzą­
du głównego K. P. W. posła W łady­
sława S tarzaka, w uroczystości wzięli 
udział pp.: K. Nowaczek i A leksander 
Luciński, jako reprez. wojsk, wzięli u 
dział m jr. O jrzanow ski z W arszaw y, 
reprezen tan t 11 pp. m jr. P ich e ta  i por, 
Nowakowski, kolejowe przysposobienie 
ze Śląska reprezentow ali pp.: W ąsik i 
prezes okręgu 3-go K. P . W. inż. H er- 
®ig> obecni by li również dyr. sem ina- 
rju m  m ęskiego w Sosnowcu, p. M azur, 
inż. Kozakiewicz, dr. K urzyk  z m ałżou 
ką, naczelnik oddziału z Częstochowy, 
p. Kłosek, zastępca nacz. depot. P iecząt 
kiewicz, nacz. M ajew ski, Zakrzew ski, 
m aszynistów  reprezntow ał p. S taw ski.

Ponadto na uroczystość p rzyby ły  od 
działy  kolejowego przysposobienia woj 
kowego: z Koluszek, P io trkow a, Czę­
stochowy, Zaw iercia, Łaz, Dąbrow y, 
Będzina, Strzem ieszyc, L igoty  i  Pszczy 
ny.

O godz. 9.30 rano  przed dworcem k i- 
lejowym  nastąp iła  zbiórka oddziałów, 
poezem w porządku szeregowym za 
sz tandaram i i o rk ies trą  na  czele, w yru­
szono na  uroczyste nabożeństw o do ko­
ściółka kolejowego.

Nabożeństwo celebrow ał ks. kanonik  
Raczyński, k tó ry  następnie  dokonał po 
święcenia sztandaru . P iękne okoliczno­
ściowe kazanie o zadaniu  i celach kole­
jowego przysposobienia wojskowego 
wygłosił, ks. p re fek t Ługowski.

Po nabożeństw ie oddziały K. P . W. 
przem aszerow ały przed dworzec, gdzie

kiedy trzy  kobiety wyszły, podążył 
za niemi. I  to wszystko.

— Dlaczego port je r nie powie­
dział tego panu Elphinstone —< 
zapytał M aythome.

— To był drugi portjer, pomce 
nik tamtego — objaśnił Corkerdale 
— Zapomniałem powiedzieć.

— Ciekawa wiadomość — rzekł 
Maythome. — Czy podał jego ry­
sopis?

— Tak. Mały, szczupły, ła t oko­
ło trzydziestu, krótkie, ciemne wą 
s} , binokle, przyzwoicie ubrany, 
melonik, wyglądał na subjekta. lub 
komiwojażera — odrzekł sierżant - 
detektyw.

— Czy mówił, że ma interes do 
Elphinstonów? Czy chciał się z ni­
mi zobaczyć, czy coś w tym  rodza­
ju?

— Nie, młody portjer zapytał 
go, czy ma iść powiedzieć państwu 
o nim. Ale odpowiedział, że to zby­
teczne, że nie chce im przerywać 
obiadu i że przyjdzie później.

— 1 nie przyszedł?
— Nie, tylko młodszy portjer 

widział jak  pobiegł za paniami.
— Psiakrew! — rzekł May the r- 

ne i ucichł.
— Psiakrew  — powtórzyłem w 

myśli.
M aythorne spojrzał na policiau! 

tów. 
— Możecie panowie iść — rzekł.

odbyło się w bijanie gwoździ pam iątko ­
wych w drzewce sz tandaru  i podpisa­
nie ak tu  wręczenia, a  następnie  wrę­
czenie sz tan d aru  przedstaw icielom  K,
P. W.

Jak o  przewodniczący kom itetu  iuż,. 
H erm an  wręczył sz tandar dyr. B utkie­
wiczowi, ten  zaś prezesowi zarządu 
głównego K. P . W .  K onarzew skiem u, 
k tó ry  następnie oddał sztandar w ręce 
kom endanta re jonu  nacz. Soborowskie- 
go, k tó ry  złożył uroczyste ślubowanie, 
poczem sztandar dostał się do rąk  cko ■ 
rążego H enryka  T iskorza.

Po akcie w ręczenia sztandaru , prezes 
kom itetu inż. H erm an  z sekretarzom  p. 
Z. K ow arskim , złożyli p iękny  w ieniec 
na  grobie nieznanego żołnierza.

Podczas sk ład an ia  w ieńca oddziały 
K. P . W. sprezentow ały  broń.

W  godzinach popołudniow ych na 
dworcu kolejow ym  odbyło się skrom ne 
przyjęcie d la  uczestników  uroczystości 
i zaproszonych gości. O godz. 7 wieez. 
w dom u kato lick im  przy  ul. prez. M o­
ścickiego odbył się wieczór muzyczno- 
wokalny, z wielce urozm aiconym  pro­
gram em .

(k) N oworodek w dole klcaeznym . 
Dozorca dom u przy ul. Tadeusza Kos - 
ciuszki w K ielcach znalazł w dole klo- 
acznym  zwłoki now orodka, płci mę­
skiej, m ające około 2 tygodni.

(k) K radzież. Szm ulowi Grycm ano- 
wi. zam. w B iałogonie. skradziono z 
podw órza dom u przy  ul. P io trkow sk ie j 
nr. 10 row er, w artości 150 zł.

Uroczyste o tw a rc i ,,Kuźnicy" w Sosnowcu.
W czoraj odbyło się uroccyste poovię 

cenie i o tw arcie nowego lokalu  .,Kuź­
nicy “ w Sosnowcu. Lokal ten  mieści 
się p rzy u licy  W arszaw skiej n r. 22. W 
uroczystości wzięli udział przedstaw i­
ciele w ładz rządow ych i m iejskich ze 
s ta ro stą  B o są  n a  czele, delegaci ró ż­
nych organizacyj i in sty tucy j zagłę- 
głębiow skich oraz liczne grono zapro­
szonych gości.

A k tu  poświęcenia dokonał ks. kauo- 
n ik  Raczyński, w ygłaszając przytem  
okolicznościowe przem ówienie.

N astępnie prezes kola miejscowego 
BBW R. radca Ja n ik  pow itał gości, po ­
czem odczytał ak t o tw arcia „Kuźnicy".

Z kolei dr. M- Rzadkiewicz w ygło­
sił re fe ra t n a  tem at: „Z adania i cele 
„Kuźnicy". Mówca w zwięzłem przem ó­
w ieniu  scharak teryzow ał podstawowe 
cele, jak im  służyć będzie „Kuźnica", a 
na  zakończenie wzniósł okrzyk na cześć 
R zplitej, prezydenta  R zplitej i marsz. 
Piłsudskiego. O rk iestra  odegrała  hymn

narodow y i „P ierw szą brygadę".
N astępnie w im ieniu  prezesa BBW R. 

pułkow nika S ław ka zab ra ł głos poseł 
Tomaszkiewicz. W  pięknych słowach 
mówca p rzypom niał zebranym  czasy 
uciążliw ej w alki o wolność n arodu  i 
tr iu m f zwycięstwa, poczem przechodząc 
do obecnych czasów naw oływ ał do w y­
tężonej p racy  d la  dobra R zplite j wszy 
stkie te organizacje, k tóre skupiły  się 
pod sztandarem  ideologji m arszałka  
Piłsudskiego. D la  u ła tw ien ia  p rac  or­
ganizacjom  m a służyć ,K uźn ica". Mów 
ca zakońezył swe przem ów ienie ser-! 
decznem życzeniem jaknajlepszego  ro z ­
woju „Kuźnicy".

W  dalszym  ciągu  p rzem aw iali de­
legaci poszczególnych organizacyj pp.5 
K an tór-M irsk i, dyr. M azur, dyr. K acz­
kowski, p. S ty p a  i inni.

N a zakończenie uroczystości zebrani 
złożyli swe podpisy w księdze p a m ią t­
kowej „Kuźnicy".

Krwawe porachunki osobiste'
w Dąbrowie.

W  ubiegłym  tygodniu  p isaliśm y o 
krw aw ym  pojedynku na noże, ja k i sto­
czyli pom iędzy sobą znani aw an tu rn i­
cy dąbrowscy, Józef L ibera, K o łłą ta ja  
23 i F ranciszek  Sołtysik, K r. Jadw ig i 
nr. 21.

W  pojedynku ty m  Sołtysik  zadał 
przeciw nikow i k łó te  ra n y  nożem w 
p ie rsi i w ybił m u 3 zęby.

O krw aw ej te j bójee i  pobiciu L ibe­
r y  dowiedzieli się jego koledzy, k tórzy  
zaprzysięgli zemstę Sołtysikow i. Oueg 
daj po północy, do m ieszkania S o łtysi­
ka, zam. p rzy  ul. K r. Jad w ig i 21 w D ą­
brow ie zwaliło się aż pięciu  oprysz-

— Jeżeli wam będę potrzebny. 1o 
proszę mi dać znać. Jeżeli ja się 
czego dowiem, to dam wam rów­
nież znać. Musimy sobie pomagać 
Do widzenia!

Uszliśmy w milczeniu kawał-k 
drogi i M aythom e zwrócił się do 
Cottingleya.

— Obejdź pan teraz biura okrę­
towe — rozkazał. — Może to się na 
c0 przyda.

Rudy odszedł i zostaliśmy sarni.
— Dziwna sprawa — rzekł M avi 

home. — Zdaje się nie ulegać w ąt­
pliwości, że pani Elphinstone, al­
bo sama dokonał a mordu, albo by­
ła wr porozumieniu ze zbrodniarzem. 
Ale co się z nią stało, dokąd się 
udała i jak  my się o tem dowiemy?

— Ja k  my się o tem dowiemy?
— powtórzyłem echowo. J

Przez więcej niż dwa dni nie
dowiedziałem się niczego. Nic n'k'J 
nie słyszał, n ik t nic nie odkrył. Za 
glądałem ciągle do Shorta, spodzie 
wając się, że wiadomość przyjdzie 
najpierw  tam. Pan  Elphinstone, któ 
ry  początkowo tracił głowę, uspo­
koił się filozoficznie i postanowił 
czekać. Dopiero trzeciego dnia po 
zniknięciu kobiet — wieczorem -  
kiedy już gotowałem się do pójścia 
spać, wpadł do mnie M aythome z  
jakąś gazetą wieczorną w ręku.

— Czytaj pan!—wykrzyknął, pod 
suwając mi pod oczy. — Na Boga

ków, uzbrojonych w laski, noże i  kam ic 
nie.

Sołtysik  na w idok przybyłych usi­
łował w raz z żoną ratow ać się uciecz­
ką, lecz nie udało  się im  w ym knąć z  
m ieszkania. So łtysika  pobito do u tra ­
ty  przytom ności, tak , żo w stan ie  b. 
eiężkim został przew ieziony do szp ita­
la  powiatowego w Będzinie.

Przeprow adzone w te j spraw ie śledź 
two ustaliło , że spraw cam i pobicia Soł 

. ty sika  są: J .  S tachursk i, M. G rynda, 
Br. Drożdż, O. L is i J . Golec, miesz­
kańcy D ąbrow y.

Z Z ag łęb ia .
W Y RO K  w S P R A W IE  „M ECEN A SA " 
RO ZEN B ER G A  OGŁOSI SĄD W E 

CZW A RTEK .
Spraw a a fe ry  wekslowej „m ecenasa" 

M aneli R ozenbcrga i jego dw uch współ 
ników , k tó ra  c iągnęła  się w sądzie nkrę 
gowym  w Sosnowcu przez ca ły  ubie-i 
g ły  tydzień, zakończyła się ostatecznie 
onegdaj.

P o  k ilkugodzinnych  przem ów ieniach 
obrony, sąd zam knął rozpraw ę o p ó ł­
nocy, zapow iadając ogłoszenie w yra«u  
we czw artek  o godz. 10-ej rano.
DZIŚ ROZPOCZYNA S IE  SPR A W A  
B. K IE R O W N IK A  A G E N C JI C EL­

N E J  W  SOSNOW CU.
J a k  to już  donosiliśm y, rozpoczyna 

się dziś w sosnow ieckim  sądzie o k ręg o ­
wym  now y proces, w sp raw ie  nadużyć, 
popełnionych w sosnowieckiej a jen c ji 
celnej przez je j byłego kierow nika, 
W alew skiego i dwuch podw ładnych m a  
urzędników .

Proces ten, p o trw a  kilka- dni.

Osobiste. W  so b o tę /d n ia  14 lis topa­
da b. r .; w kościele p a ra f ja ln y m  w Za­
gorzu  został pobłogosław iony związek 
m ałżeński pom iędzy p. P e la g ją  R adc- 
szówną a p. M ieczysławem  M akuchem .

Z cen tra ln e j ta rgow icy  w M ysłow i­
cach. W  tygodn iu  od 7.11. do 13.11 spę­
dzono n a  ta rg i: l.-nhai 144, wołów 3-, 
kł-ów 814. jałów ek 73, c ie lą t 235, n ie io . 
gacizny  3488. Ogółem 4793 zw ierząt.

P łacono za jeden k ilog ram  żywej 
w agi: rogaciznę od 0.49 do 1.20, n iero„ 
gacizuę od 0.80 do 1.75 zł. T a rg  ożywio­
ny, tendencja  zniżkowa.

N auczycielskie egzam iny p rak ty cz­
ne w Zaw ierciu. W  ty m  mie&iąey za­
kończone zostały  egzam iny k w a lifik a ­
cyjne d la  tym czasow ych _ nauczycieli 
szkół powszechnych pow iatu  zaw ierc- 
kiego. O dbyw ały się one w szkołach, w 
któ rych  kandydaci uczą.

P rezesem  państw ow ej kom isji eg­
zam inacy jnej by ł d y rek to r sem ina- 
rju m  nauczycielskiego z Częstochowy 
p. M atuszkiewicz, członkam i in sp ek to r 
szkolny p. K ucharczyk  i  k ilk u  s ta r ­
szych nauczycieli.

N astępny  egzam in odbędzie się w; 
te rm in ie  w iosennym .

N iezw ykły okaz b u ra k a  pastew nego 
w Zaw ierciu. Do w ydziału  ro lnego se j­
m iku  dostarczono niezw ykły  okaz bui 
ra k a  pastew nego, w agi 9 i pół klg., w y ­
hodow any n a  konkursie  u p raw y  okopo 
wych ro ślin  przez S tan isław a Golę w. 
Poręb ie, k tó ry  o trzym ał p ierw szą n a ­
grodę pow iatow ą. P ra c a  w ydziału  ro li 
nego se jm iku  i instruktorów ^ przyno­
si, ja k  z powyższego widać, piękne re­
zu lta ty .

czytaj pan!
ROZDZIAŁ XXV.

Znamy tego człowieka.
W yrwałem mu z ręki gazetę. 

Maythorne był z na tu ry  opanowany 
i tylko nadzwyczajne rzeczy w ytrą 
cały go z równowagi. I  rzeczywiście 
stało się coś, czegośmy się nie spo­
dziewali.

Wielkie czarne litery  krzyczały 
z tytułowej stronicy o morderstwie 
i rabunku.

STRASZN E O DKRYCIE NA 
HARROW  ROAD.

Przypuszczalnie mord i rabunek".
Dziś o wpół do piątej po potn i - 

r.iu p. K ilthwaite, kupiec kolonj aD 
ny z 623 X H arrow  Road, szukając 
pak, wystawionych na podwórko za 
domem znalazł wśród rupieci n ie­
żywego człowieka, k tóry został tam 
v idocznie wciągnięty przez tylnią 
furtkę i przyrzucony drzewem. 
Pan K. wezwał zaraz policję, która 
stwierdziła, że człowiek ów był 
zamordowany uderzeniem w gh wę 
jakiemś ciężkiem narzędziem. R y­
sopis: mały, szczupły, la t około trzy­
dziestu, binokle, praw a soczewka 
stłuczona, ubranie bardzo przyzwól 
te, nowy melonik. Widocznie m or­
derstwo miało na celu rabunek, bo 
przy zmarłym nie znaleziono ani 
pieniędzy, ani zegarka, ani żad­
nych osobistych papierów. Znale­

ziono tylko wieczne pióro i dwa 
zaostrzone ołówki. Policja prowadzi 
dochodzenie. K toby poznał zamor­
dowanego z rysopisu, niech da na­
tychm iast znać władzom policj’j-
nvm.

Odłożyłem gazetę i spojrzaP-m 
pytająco na M aythornea. Uderzył 
pięścią w stół.

— K apitalne! — wykrzyknął.— 
Tc jest ten sam osobnik, k tóry  do­
wiadywał się u Shorta o E lphinsio 
nów i potem poszedł za paniami, 
Założę się o miljon, że to on!

— Tak pan sądzi? — zapytał „m 
z niedowierzaniem. — Ale jest dużo 
ludzi tego typu. To bardzo pospoli 
ty typ.

— Nie. To on, jestem  tego pcw, 
i  y. — Oświadczył energicznie —- 
Tajem nica w ikła się coraz bard z’ej. 
Zastanówmy się tylko. Pani Elnliin. 
stone, je j córka i je j służąca zni­
kły nagle późnym wieczorem z ho-, 
telu, nie powiedziawszy nikomu ani 
słowa. W  trop za niemi poszedł człoj 
wiek, k tóry się przedtem dowiady­
wał, czy Elphinstonowie p rzy je ­
chali. K obiety nie wróciły i poirU 
mo, że od chwili ich zniknięcia upły  
nęły trzy  dotby, nie dały znaku ży­
cia. I  teraz oto okazuje się, że czło­
wiek, k tóry  je  śledził, został zamep 
dowany i obrabowany. D laczego! 
Z jakiego powodu?

d. c. n.
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Człowiek, który zakończył wielką wojną.
T a je m n ic z y  p o d o f ic e r  a n g ie l s k i  z w y e  ę ż y ł  H in d e n b u rg a

Z okazji 13-ej rocznicy zawieszenia 
broni na froncie .zachodnim, pism a an­
gielskie przytaczają sensacyjną wiado­
mość o szczegółach ostatniej ofenzywy 
aljantów, k tóra przełam ała t. zw. „li- 
nje H indenburga" i zmusiła Niemcy 
do zakończenia wojny. Drobny napozór 
przypadek sprawił, że do rąk  kw atery 
głównej aljantów dostał sic dokument, 
zawierający szczegółową dyzlokację 
niemieckich wojsk. Umożliwiło to wy­
ruszenie przeciw Niemcom bez ryzyka 
jak ichkólwiek niespodzianek.

Oto co opowiada pułkownik angiel­
skiej służby wywiadowczej Valentine 
Vivian, szef wywiadu wojskowego w 
r. 1918: „8 sierpnia 1918 roku rozpoczęła 
sic zawzięta bitwa pod A rras. Był to 
„czarny dzień Ludendorffa", jak on 
sam przyznaje w swych pam iętnikach. 
Rozdałem wówczas wszystkim ofice­
rom małe mapki, wskazując stanowi­
ska niemieckich sztabów dywizyjnych 
i brygadowych. Wszyscy zostali pou­
czeni, by w razie ofenzywy szukać 
przedewszystkiem lokalów sztabowych, 
zabijać lub brać do niewoli oficerów i 
szukać dokumentów. Pewien oddział 
kaw alerji dokonał owego duia udane­
go raidu na Vanconrt, gdzie w starym  
demkii ferm era mieścił sie sztab nie­
mieckiego korpusu".

W wykonaniu rozkazu jeden z podo­
ficerów skrzętnie zebrał wszystkie pa- 
pi ^k i, znalezione w lokalu znienacka 
napadniętego sztabu. Zbierał je z po­
dłogi, z koszyków, pogniecione, podar­
te. Nie przeglądał i nie czytał. Nie by ­
ło na to czasu. Zebrał wszystkie papie­
ry, wsypa! je do worka, zapieczętował 
i przesłał do sztabu angielskiego. W ła­
śnie ten nieznany do dziś podoficer do- 
kładnem wykonaniem rozkazu przyczy 
n il się do zwycięstwa aljantów  i szyb­
kiego zakończenia wojny. Gdy bowiem 
sztabowcy angielscy przystąpili do

(d) Pogadanki w lektorjum  m iej­
skiej czytelni publicznej. W lektorjum  
m iejskiej czytelni publicznej odbędą 
się następujące pogadanki: dnia lii bm. 
prof. Teofil Meller ..Dzieje wychowania 
fizycznego"; dnia 17 bm.. prof. M nrjan 
K antor-M iraki ..Dzieje Olkusza od cza­
sów najdaw niejszych do końca 18 go 
wieku"; duia 18 bm.. p. H alina Fereho. 
wa „Bogactwa kopalne w Polsce"; dr.ia 
19 listopada bm.. „dr. Adam Niepiclski 
„0  chorobach wenerycznych". (Wstęp 
tylko dla mężczyzn); dnia 20 bm., 
„Powstanie -weksla i co każdy o nim 
wiedzieć powinien" i dnia 21 bm., prof, 
dr. M ichał Iłzadkiewicz ..Działalność 
ustawodawcza międzynarodowej orga­
nizacji pracy". (Il-ga cześć pogadanki 
„M iędzynarodowi ustawodawstw-o ro 
botnicze").

Początek pogadanek o godz. 7.30 .vie 
ozorem. Wejście bezpłatne. Koło przy­
jaciół M. C, P. posiada stenogram y z 
pogadanek, k tóre sprzedawane są w 
czytelni i przy wejściu na pogadanki.

Akcja spisowa w Zaw ierciu. Na od­
bytem ostatnio posiedzeniu starszych 
komisarzy spisowych, podzielono m ia­
sto na 19 obwodów równających się 159 
okręgom. Do dnia 90 bm. starsi komi­
sarze spisowi, w7 obecności naczelnego 
komisarza spisowego, p. St. Eajczy- 
ka. odbywać bedn konferencje z komi­
sarzam i okręgowe mi. na których udzie 
lane będą wskazówki o sposobie prze­
prowadzania spisu i wypełniania for­
mularzy. W dniach od 20 do 25 bm. 
każdy ze starszych komisarzy spiso­
wych, łącznie z komisarzami okręgo­
wymi zbadają powierzone mu tereny, 
sporządzając jednocześnie plany po­
szczególnych okręgów spisowych. W 
dniu 1 grudnia nastąpi rozdanie po­
trzebnych do spisu druków i form ula 
rzy.

M anewry straży ogniowej w Wyso­
kiej odbyły sie ostatnio, w obecności 
zastępcy starosty  u; Goronia, przedsta­
wicieli sam orządu I władz strażackich. 
M anewry rozpoczęto alarm em  syren 
fabrycznych i parę wozów. Straże przy 
były do akcji w następującej kolejno­
ści: fabryka Wysoka. Ciągowice, Ła­
zy, Chruszczobród i Niegowonice. Ak­
cje prowadził naczelnik straży fab ry ­
ki Wysoka, p. Włoszczowski. Sąd s ta ­
nowili _pp.: Adam Mróz i M arjan Bel- 
czyński, naczelnik i zastępca straży 
ogniowej w Zawierciu i Ja n  Janoska, 
naczelnik straży fabryki Hulczyńskie- 
go w Zawierciu. Nad całością czuwał 
starszy in struk to r o. Eugenjusz Wocht- 
man.

szczegółowego badania znalezionych 
świstków, ku zdumieniu swemu znale­
źli dokument, zawierający najbardziej 
szczegółowy opis dyzlokacji niemiec­
kich oddziałów od kanału La Manche 
aż do Verdun. W ymieniona była dy- 
zlokacja ukrytych dział niemieckich, 
trajek torje  działania niemieckiej arty- 
lerji, wyliczone tam  były stanowiska 
sztabów, ambulansów, rezerw, schrony 
samolotów, ba! nawet wyszczególnione 
wszystkie karabiny maszynowe, które 
nie sposób było „wymacać" nawet z sa 
molotów.

Klucz był w rękach aljantów. Jak ą  
drogą dostał sie do sztabu korpusu 
niemieckiego, który z reguły tak do­
kładnych szczegółów, dotyczących ca­
łego frontu mieć nie powinien — pozo 
staje tajem nicą. Chodziło jeszcze o 
sprawdzenie, czy dokument niemiecki 
nie został umyślnie podrzucony celem 
wprowadzenia w błąd. Pod dowódz­
twem m ajora Stevensona wyruszyła na

zwiady angielska flo ty lla napowietrz­
na. Jakoż okazało Się, że sytuacja od­
działów niemieckich w najdrobniejszych 
szczegółach zgadza sie z danemi, wy- 
kazanemi w znalezionym dokumencie.

To było początkiem końca wojny. 
M arszałek Foch opracował swój plan 
przełam ania „liriji H indenburga" od 
Ypres do Reims na podstawie owych 
danych. Ofenzywa rozpoczęła sie 28 
września i trw ała już nieustannie 
przez 6 tygodni i 2 dni, aż Niemcy, przy 
parci do muru, musieli 11 listtopada 
prosić o zawieszenie broni.

Gdzie jest obecnie ów nieznany pod­
oficer, który bezwiednie przyczynił sie 
do szybszego zakończenia wojny? Gdzie 
go szukać?, py tają  dzienniki londyń­
skie, „czy zginął podc-zas ofenzywy, czy 
też może wrócił do A nglji, a  dziś zna­
lazł się w szeregach wielkiej arm ji 
bezrobotnych?" Człowiek, który zakoń 
czył wojnę, a sam dotychczas o tem nie 
wie, nie został dotąd odnaleziony.

Urlopowani© górników w ce!u zatrudnienia
bezrobotnych.

Na skutek starań  inspekcji pracy 
w Katowicach, kopalnia „Skarbo- 
ferm" zwiększyła stan zatrudnienia o 
G09 górników bezrobotnych z tem, że 
kolejno będą udzielane załodze w cią 
gu roku bezpłatne urlopy miesięczne. 
T en . sposób zwiększenia stanu zatrud 
nienia nie obciąży funduszu bezrobo 
cia, gdyż robotnicy będą otrzymywali

zasiłki tylko za czas bezpłatnego u r­
lopu, podczas gdy większość zatrudnio 
nych przez zastosowanie urlopowanie, 
pobierałoby zasiłki stale.

Równocześnie prowadzone są per­
trak tacje z zarządami innych ko­
palń w celu zastosowania systemu u r 
lopowania i zatrudnienia przez to 
większej ilości robotników.

Pad modrym fartuszkiem”
z a  n o g ę  w ie p r z o w ą  p ła c ą  — k w iatam i.
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Największą zaletą w życiu co- 
dziennem jest niewątpliwie — 

umiejętność egzystencji.
D<.- mistrzów w tym zakresie mo 

żna z ezystem sumieniem zalicz/ć 
dziarskiego ogrodnika 

Adama Szembowskiego, k tóry zje­
chał do Torunia w poszukiwaniu 
pracy i zatrzymał się w 
hotelu „Pod modrym fartuszkiem44

Przygotow ując należycie grunt, 
dzielny Adaś olał się na oil,*rzy 
mie stosunki w ziemiaństwie, tu­
dzież duchowieństwie pomorskiem 
i do tego stopnia

zamydlił oczy właścicielowi 
„Modrego fartuszka", że nie tylko 
.sam mieszkał, jadł i pił wyśmTid- 
cie, ale craz częściej zapraszał na 
wieprzobicie czy nogę wieprzową 

z piwkiem, przygodnych znajo­
mych, którzy rozpływali się nad 

znakomitością kuchni 
restauracji „Pod modrym fa rtu sz­
kiem".

Jednakże wszystko prędzej czy 
później musi się skończym. Gospo­
darz zacnego hoteliku i knajpki do­

szedł wreszcie, po długich kombmu 
cjach do wniosku, że z ustosunko •;/& 
nego lokatora

„łudzi nie będzie44 
i 'wobec tego zawiadomił o wszy.-t- 
kiem policje, która z kolei zaproTła 

pomysłowego ogrodnika, 
do komisarjatu.

Tu jednak wyszła na  jaw  św ie­
ża* okoliczność. Okazało się bowiem 
ze p. Adaś bynajm niej do winy się 
me przyznaje, twierdząc, że za mA 
szkanie i utrzym anie 
.zapłacił hotelarzowi — kwiatami, 

doręczając kilkakrotnie róże, clnv- 
zantemy i pęczek alpejskich f::oł- 
ków i według obliczeń ogrodnika 
cena tych kwiatów

zupełnie pokrywa cenę 
spożytych potraw. Zawiadomiony 
o takim  obrocie spraw y gospodarz, 
nader tryw jalnie zauważył, 

gdzie ma kwiaty 
pana Adasia i postanowił zaskarżyć 
go do sądu, który niewątpliw ie roz 
strzygnie po czyjej stronie jest ra ­
cja.

Kino-Teair
„ P A Ł A C E "

O d  p o n ie d z ia łk u  16 d o  16 l i s to p a d a

Przeżycia lecSnel' n o c y
w  ro la c h  g łó w n y ch :  M A R C E L A  A L B A N I  i IG O  SY M

Nadprogram: Komedja dźwiękowa
A N O N S I  O d  c z w a r tk u  19 l i s to p a d a  A N O N S ! 

„ W A L C  M IŁ O Ś C I"
W  roli g łów ne j:  W il l i  F r i t s c h  i L i l ja n a  H a r v e y

D ziś  p r e m je r a  d ź w ię k o w e g o  film u w  w e rs j i  P o lsk ie j

K I N O

Z A G Ł Ę B I Ę
daw niej 

Kino-Teatr .U działow y” .

Ś w i a t  b e z  g r a n i c
W  ro lach  ty tu ło w y c h :  A d a m  B rodzisz ,  M a ry la  W o y n s ,  

W ł a d y s ł a w  S z c z a w iń sk i  i Józef R ed o .

Nadprogram: „Pieśń Gondoliera44
N a s tę p n y  p ro g ram :

M a u r ic e  C h e v a l ie r  w  film ie .P I E Ś N I A R Z  P A R Y Ż A ’W

OBCHOD 13-ej ROCZNICY ŚWIRTA 
NIEPODLEGŁOŚCI W ZĄBKOWI­

CACH.
Z inicjatyw y związku podoficerów 

rezerwy w Ząbkowicach odbyła się u- 
roczysta akadem ja. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił p. Torbus z Dą-. 
browy, następnie prezes koła podofice­
rów rez. p. M. Skrzypczak odczytał ro. 
zolncję, podpisaną przez szereg organu. 
zacyj społecznych, protestującą przor 
ciwko wystąpieniom amerykańskiego 
senatora Boraha. Po odczytaniu rezo­
lucji obecni na sali w liczbie około 500 
osób wznieśli okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej Rcplitej, prez. Ignacego Mo 
ścickiego i marsz. Piłsudskiego.

Z kolei chór stowarzyszenia młodz:e 
ży polskiej pod batu tą  p. I. Lenarcika 
odśpiewał 4 pieśni, sekcja sceniczna 
koła podoficerów rez. pod kierownic­
twem p. W innm a odegrała 1-aktową ko 
m edję Świderskiego pt, „Jesienią". Na 
zakończenie chór stowarzyszenia mło­
dzieży polskiej odśpiewał hymn naro­
dowy.

Dochód z akadem ji przeznaczony 
jest na bezrobotnych.

HUMOR.
— Dlaczego nie kłaniasz się Karolo­

wi?
— Bo mi z ostatniej swej podróży po 

słał kartkę z widoczkiem i z dopis­
kiem: „Chciałbym, żebyś był tu".

— To przecież nie jest powód od ob­
razy.

— Tak? Ale na widoczku był gmach
tam te I netu.

DBAJCIE O SWOJĘ ZDROWIE!
„Szwa?t«rsMa Got z kia 
Zioła* (* marką Kogut*) 
są stosowane przy cho- 
robaah tołądke, k liu k ,  
obstrukcji I kamlani 
żółciowych.

,.»cwajcarskie gorzkie Zioła" 
■ą naturalnym łagodnym środkiem 
pneezyaiczającym, ulatwlająoym 
funkcjo organów trawienie I dzia­
łającym  przeciwko otyłoSc).

S w ęd zen ie  c ia ła  oraz w sze lk ieg o  
rodzaju w yrzu ty  skórne u su w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to id ea ln y  n ieszk o d liw y  ko­
sm etyk , u su w a ją cy  w a d y  naskór  
ka tak u dorosłych , jak i u d z iec  

R. M. Spr. W ow n. Nr. 3534

DROBNE OGŁOSZENIA.

L O K A L E .

POKÓJ umeblowany dla 2 panów lub 
uczni z nielcrępującem wejściem z ur.rzy 
maniem lub bez. Będzińska 28, Dyinar-
ski.__________________________________
POKÓJ z kuchnią odstąpię, kto mi po­
życzy 2.500 zł. na pierwszy nr. hipoteki.

Zgubione dokumenty.

UNIEW AŻNIAM  zagubione protesty 
Anny M arty Jastrzębie, p łatny 3 listo 
pada 100 zł., zlecenie Amelja K rupa i 
Ludwiki Bulli, Wodzisław Śl„ plainy 
4 listopada 100 zł., zlecenie Amelji Kru 
pa, Natan Adamczyk.
UNIEW AŻNIA się zgubioną książkę 
K asy Chorych, w ydaną w Kielcach, na 
nazwisko Głuchowskiego Władysława.

R Ó Ż N E
DNIA 14.11. zaginął młody wilczur. 
Łaskawy znalazca zwróci za wynag^o- 
dzeniem: Sosnowiec. Jasna 24. 
ODSTĄPIĘ jadłodajnię — piwiarnię z 
powodu dwuch interesów. Wiadomość 
„Expres Zagłębia", Kielce.

W v d a w e a :  R e lo n a  M o n s io r s k a Druk ..Expres Zagłębia44 Sosnowiec, uł. Teatralna 1, teł. 4-94-


